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Ostatnia rewja przed Wodzem
Dzisiejsze uroczystości żałobne na Polu Mokotowskiem

dzisiejsze uroczystości ża-1 NIEUSTALONY SZCZEGÓŁ 
jobne rozpoczną się nałożeń- W Prezydjum Rady Mini- 

żf i ° f n.cm- odprawjonem | strów, w łonie komitetu pogrze- 
lO-tej rano przez ks. bowego jest rozważana obecnieo godz. lU-tej rano r _______

kardynała Rakowskiego w oto
czeniu duchowieństwa stolicy. 
Na nabożeństwie będzie rodzi- 
Oa, p. Prezydent, przedstawi
ciele innych państw, dyploma
cja, parlament, wojskowość i or 
gamzacje społeczne.

Przypuszczalnie około godz. 
11.30 zakończą się egzekwje ża 
łobne i rozpocznie się transpor- 
tacja zwłok na pole Mokotow
skie.

NA BARKACH
Ustalono już, że zwłoki Mar

szałka nie będą przewiezione na 
pole Mokotowskie na lawecie, 
lecz poniosą je na swych bar
kach oficerowie.

Prof. Jastrzębowski zaprojek 
to wał w tym celu wielką lekty
kę długości 5 metrów i 2.60 me 
trów szerokości. Wewnątrz lek 
tyki znajdować się będzie wznie 
sienie, obite szkarłatnem suk
nem. Na wzniesieniu tem sta
nie srebrna trumna ze zwłoka
mi Marszałka, spowita w sztan
dar narodowy z białym orłem, 
przepasany wstęgą orderu Vir- 
tuti Militąri.

Lektykę tę poniesie 20-tu wyź 
szych i sztabowych oficerów 
Wojsk lądowych, lotnictwa i ma 
rynarki. Co pewien czas ofice 
rowie przy lektyce będą zmie
niani. Ze względu na dużą od
ległość między katedrą a polem 
Mokotowskiem, — wynoszącem 
około 6 km., orszak przebędzie 
tę drogę w ciągu conajmniej 
dwuch i pół godziny.

OSTATNIA REWJA
Orszak żałobny będzie szedł 

ul. Świętojańską, Krakowskiem 
Przedmieściem, Nowym Świa
tem, Al. Ujazdowskiemi, ul. 6-go 
Sierpnia (Nowowiejską) na po
le Mokotowskie, dokąd dotrze 
przed godz. 3. Wówczas to Mar 
szałek Piłsudski odbierze ostat
nią rewję wojskową, w której 
wezmą udział delegacje wszyst 
kich pułków i wszystkich rodzą 
jów broni w kraju. Przypusz
czalnie rewja potrwa około go
dziny, gdyż na godz. 16-tą jest 
zapowiedziany odjazd żałobne
go pociągu z bocznicy, mieszczą 
cej się na polu Mokotowskiem.

sprawa, w jaki sposób Zwłoki 
Marszałka będą przewiezione 
do Krakowa. Wysunięto mia
nowicie projekt, by trumna ze 
Zwłokami spoczęła na lawecie 
205-milimetrowego działa arty- 
lerji najcięższej, a laweta stała 
by na otwartej platformie kole
jowej, obitej czarnem suknem. 
Z drugiej strony wskazują, że 
Zwłoki Marszałka należałoby 
przewieźć w wagonie zamknię
tym.

POCIĄG NA BOCZNICY
Pociąg ze zwłokami Marszał

ka ruszy z pola Mokotowskiego 
bocznicą kolejową, która prze
chodzi przez ulicę Wawelską, 
Filtrową, Niemcewicza i następ 
nie łączy się z nową linją kole
jową, idąca w kierunku Pia
seczna i Radomia. Pociąg i  
przedstawicielami władz i pra
sy polskiej i  zagra mczflej odej
dzie z dworca Głównego.

W pełnym toku są prace nad 
uporządkowaniem ulic, któremi 
przejdzie orszak żałobny, a mia 
no wicie: Krakowskiego Przed
mieścia, Nowego Świata, Aleji 
Ujazdowskich, ulicy 6-go Sierp
nia, ulicv Topolowej i wejśoia 
na pole Mokotowskie.

Defiladę wojskową ną polu 
Mokotowskiem poprowadzi in
spektor armji generał dywizji 
Orlicz - Dreszer. Prawdopo
dobnie defiladę kawalerii po 
prowadzi generał brygady Wie- 
niawa-Długoszowski.

*
Olbrzymie rozmiary wczoraj 

szego konduktu żałobnego wska 
żują, że niema takich trybun w 
Warszawie, któreby mogły po
mieścić choćby tylko wszystkie 
delegacje, przybyłe z różnych 
stron kraju. Dlatego też ilość 
kart wstępu na trybuny na po 
lu Mokotowskiem, jest bardzo 
ograniczona, będzie udzielana 
przeważnie tylko wybitniejszym 
delegacjom.

Organizacje społeczne w 
zwartych szeregach zajmą mie 
sce na polu Mokotowskiem na 
przestrzeni po stronie przeciw 
nej do tr.bun, to jest od strony 
ulicy Rakowieckiej. Środkowa

trybunę z miejscem pana Pre
zydenta R. P. zajmie Rząd, mar 
szałkowie Senatu i Se;mu, pre 
zes najwyższej izby kontroli, 
prezesi najwyższych instancy  ̂
sądowych. Z lewej strony try
buny rządowej zasiądą nadzwy 
czajne delegacje państw ob
cych oraz miejscowy korpus 
dyplomatyczny.

Małżonki ministrów i dyplo
matów nie będą zasiadały na 
tej trybunie, lecz zajmą miej
sca na osobnej trybunie.

Po obu stronach loży Prezy 
denta R. P. zasiądzie ducho
wieństwo: z jednej strony kaio 
lickie, z drugiej zaś — innych 
wyznań, przedstawiciele Akade

Jedna trybuna będzie zaięta' nizacyj i instytucyj spofeez- 
przez Senat, Sejm, przedstawi i iiycii do Komisarjatu Rządu na 
cieli władz państwowych i samo m. st. Warszawę Nr. teaejońu 
rządowych. Jedna trybuna bę- 679.51 i 657.01.

ZAMKNIĘTE BIURA
We wszystkich urzędach i io

stytucjach państwowych,

dzie zarezerwowana dla stówa 
rzyszeń niepodległościowych z 
weteranami 1863 roku na cze
le i rodzin wojskowych. Jedna nictwie oraz w urzędach i iństy 
trybuna wreszcie, przeznaczo- tucjach samorządowych w War 
na będzie dla delegacyj stówa- szawie praca w piątek będzie 
rzyszeń i związków organizacyj zawieszona, 
społecznych. | We wszystkich urzędach i io

Wejście na pole M okotow-: stytucjach państwowych, sąao- 
skie będzie za kartami wstępu, wmctwie oraz w urzędach sa* 
które posiadać muszą wszyscy morządo wych w Krakowie pra 
w jakiejkolwiekbądź grupie ca będzie zawieszona w s o b c  
kondunktu będą się znajdowa- tę,
ły Zgłoszenia miejsc na trybu
nie, które naturalnie w niedo
statecznym tylko zakresie bę- J  tek, w Krakowie w

mji Literatury, Akademji Umie dą mogły być uwzględniane na zajęcia nie Odbędą się w sobo-
jętności i senaty akademickie. | leży kierować ze strony orga- tę.

W Warszawie w szkołach 
nie odbędą się zajęcia w  pia*

szkołach

Kilkanaście delegacyj zagranicznych
weźmie udziak w pogrzebie Marszalka

Następujące delegacje zagra 
uiczne zostały zgłoszone do
tychczas, celem wzięcia udzia
łu w pogrzebie Marszałka Pił
sudskiego:

Austrja — gen. Haselmayer i 
płk, Peyerl, reprezentujący 
armję austrjacką.

Belgja — gen. Termonia, 
adjutant króla i mjr, de Schry- 
ver — jako delegaci armji bel
gijskiej.

Wielka Brytanja — feldmar
szałek Earl of Cavan w asyście 
adjutanta, jako reprezentant 
armji angielskiej.

Bułgar.ja —  minister oświaty 
gen. Radew jako reprezentant 
rządu i armji w asyście płk. Naj 
danowa i mjr. Popowa.

Czechosłowacja — minister 
wojny gen. Bradacz — jako re 
prezentant prezydenta republiy 
kj i rządu oraz delegacja armji 
w składzie: generalnego inspe
ktora Syrowego, szefa lotni
ctwa gen. Fajfra, zastępcy sze
fa sztabu generalnego gm. Neu 
mana, gen Humoli oraz 5-ciu 
oficerów.

Estonja — reprezentanci 
armji: minister wojny gen. Liii; 
szef sztabu gen. Reek, gen. Ro- 
ska, płk. Maasing oraz szef pro 
tokułu Molder.

Finlandja —  min. spraw

Wczorajszy dzień w Katedrze
Dzielnica staromiejska przed 

stawia niezwykły wygląd. Ul. 
świętojańska tonie w żałob
nych chorągwiach, wyloty jej 
od placu Zamkowego i od ryn 
ku Starego Miasta są zamknię 
te kordonem policji, która prze 
Puszcza tylko mieszkańców tej 
dzielnicy. Zamknięta jest rów
nież kordonem z obu stron uli 
ca Piwna. Przejście prowadzi 
przez Podwale.

Olbrzymi sznur ciągnie się 
od wschodniego wejścia do Ka 
tedry św. Jana przez ul. Świę
tojańską, plac Zamkowy i ulicę 
Podwale, kończąc się przy ul.

Długiej. Po 6 osób stoi w sze
regu. Liczne szkoły i organiza
cje społeczne. Publiczność wcho 
dzi do Katedry i składa hołd 
zwłokom Marszałka Piłsudskie, 
go i wychodzi przez lewą bocz 
ną nawę na ul. Kanonję.

Już o  g, 11 w nocy utworzył 
się olbrzymi sznur mieszkań
ców Warszawy przed Kate
drą. W okresie od godziny 1-ej 
w nocy do 8-ej rano przewinę 
ło się przez Katedrę ponad 30 
tys. osób. Tłumy mieszkańców 
oczekujących swej kolejki ros
ną z godziny na godzinę. W sze 
regach stoją również przedśtą

wiciele poszczególnych miast 
Polski, licznie przybyli do War 
szawy. Obliczono, że ponad 
2 0 0  tys. osób ze wszystkich 
stron kraju oraz z zagranicy 
zjechało do Warszawy na uro
czystości pogrzebowe.

Wczoraj dał się zauważyć 
wzrost frekwencji na koleiach 
o 20 procent, dziś rano frek
wencja wzrosła conajmniej o 
50 procent. Wszystkie pociągi 
przychodzą przepełnione dele
gacjami oraz przedstawiciela
mi poszczególnych miejscowo
ści. Dziś również jest oczekiwa 
ne przybycie szeregu delegacyj 
z zagranicy

zagr. Hackzell—- jako repre
zentant rządu, v asyście pana 
Vahervuori oraz reprezentanci 
armji gen, Oesch i ppłk. Mai
my.

Fiancja — reprezentanci pre 
zydenta republiki i rządu: min. 
spraw zagr. Laval, ambasador 
Leger, szef gabinetu Rochat. 
Reprezentanci armji: marsza
łek Petain, gen. Colson, gen. 
Faury w asyście 6-ciu oficerów. 
Pozatem zgłoszony został rów
nież przyjazd delegata mary
narki wojennej oraz wojsk lot
niczych.

Wolne Miasto Gdańsk — pre 
zydent senatu Greiser w towa
rzystwie p. Blume i Koele.

Jugosławja — gen. Aracic i 
płk, Buria jako delegaci a rd i 
oraz delegacje Sejmu i Senatu 
w składzie: w.-marsz. Senatu
Ploja Mirosława, senatorów: Po 
poyica Milana, Ivkovica Mo- 
moiał, Nemeca Josefa i po
słów: Stefanowica Trfnaca, Ko- 
vaca. Pmitre-^ca i Sokica.

Ligą Narodów — zastępca se

kretarza gen. Azcarate I dyriU
tor sekcji Rajchman.

Łotwa — szef sztabu gene
rał hartmanis — jako reprezen 
tant ministra wojny w asyście 
płk Scbenfeldsa i kpŁ Ronisa* 

Niemcy —  premjer pruski 
H. Goering w asyście 2-ch ądfu 
tantów oraz reprezentant Reich 
swehry — gen. piechoty rott 
Bock marynarki — kontradmi
rał Witzel, lotnictwa —- gań. 
mjr. Wever,

Rumun ja — reprezentant kró 
la marszałek Prezan, minister 
spraw wojskowych Angeiescu* 
gen. Dimitrescu oraz kompan ja 
żołnierzy z pułku im, Marszał* 
ka Piłsudskiego,

Węgry — reprezentant regeo 
ta gen. Nanassi Megay oraz de
legat armji gen. Lichteneckert, 
dowódca dywizionu art. im. ge
nerała Bema, płk. Koloman Ter 
negg, kp i Osztowiz, kpt Tibpr 
Berg,

Włochy — delegacja armji w 
składzie gen. Grazieli, płk. Giór 
gio, kpt. del Alzo.

ZorzaiEzenle ks. P w s i  itonfi
„ C u d  n a d  W is łą "

ma znaczenie Le p ć n a  i Wtetfn a
W dniu wczorajszym J. E. ks. 

Kard. Prymas A. Hlond wydał 
zarządzenie żałobne do ducho
wieństwa, nakazujące w sobotę 
odprawienie nabożeństw za
spokój duszy Marszałka we 
wszystkich kościołach na tere
nie Archidiecezji oraz uroczyste 
bicie we dzwony. Pozatem za
rządzenie ks. prymasa głosi, co 
następuje:

„W  przyszłą sobotę nastąp' 
złożenie w Grobach Królew
skich na Wawelu Zwłok Mar
szałka Piłsudskiego, który poza 
wielu innemi zasługami zapisał 
się w dziejach wskrzeszonej Pol

ski, jako pogromca zbrojnego 
bolszewizmu, co chciał podbić 
Polskę i wcielić ją we wszech
światową Republikę Sowiecką. 
Zwycięstwami dnia 15-go i 16 
sierpnia 1920 roku stanął Mar
szałek Piłsudski w szeregu dzie
jowych obrońców wiary. Pod je
go dowództwem zwycięski czyn 
bohaterskiej armji polskiej, zwa 
ny „Cudem nad Wisłą", osią
gnął znaczenie Lepanta i Wied
nia. Za to należy się Józefowi 
Piłsudskiemu wieczna wdzięcz
ność nietylko obywateli pol
skich, lecz całego chrześcijań
stwa".
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Skandal tzne żartowanie sin
W Warszawie istnieją kluby brydżowe, wy®tępi’ jąc< 

roelae-ay pod płaszcz ykieir. instytucyj społecznych. Ko
rzystają:; z tego, ze wszelkie lokale rozrywkowe zostały 
mieruchonwone na znak żałoby, kluby te zwiększały swe 
ją dn-łaLiość.

Rzecz jasna, iż odwiedzane są prżez osoby -cierpiące 
na kompletny zanik wszelkiego ooczutia taktu i przyzwoi
to? ci tak s»mo jak i właściciele i kierownicy tycli kariia- 
nyth spelunek.

Cudowne uratowane
L>cnoszą z Sosnowca; na terenie iednego z bieda«-zy■ 

bow miejscowości Wojkowice Komonie ząszedł wypa
dek, który zakończał się cudownetn wprost ocaleniem 
bezrobotnego. W rielegainym szybie pracował bezrobot
ny, 3j-lctni Jan Wasat, który naglv zasypany został zwa
łami węgla.

0  wypadku powiadomiono pygotowie ratunków- po
bliskiej kopalni „Jowisz", które natychmiast przystąpiło 
60 akcji ratunkowej.

Mimo upłynięcia 11 godzin do chwili odkopania Wa- 
sata, okazało się, iż schronił się on w szczękme i tero sa- 
Tufem cudem ocalał, nie odnosząc nawet żadnych obrażeń.

Zemkneło subskrypcje Poż. Inw.
W  dnću wczeraiszym upłynął ostateczny termin ulgo

wy dla subskrybentów Pożyczki Inwe jtycyjocj, którzy 
egłotrłi deklaracje, a niedokonali jednakże z powodu prze
szkód technicznych wpłat należności

Po nadejściu ostątnich zgłoszeń okazało svę ze gól • 
na cytra subskrybowanych obligacyj przekroczyła sumę 
25o.00u.000 złotych. Między iu, nadeszło zglOoweiiie jed
nego z towarzystw ubezpieczeniow y-ch w Krakowie („Fe
niks") na 2 000.000 złotych. Celem ustalenia zcisłych cyk  
do suboJtrybęji Pożyczki Inwestycyjnej przez poozczfcgól- 
ńe warstwy ludności i sferv gospodarcze wyda Dalcga - 
tura Pożyczki okólnik o  sporządzeniu statystyki przez 
wszystkie placówki.

Walka z chwastami
Warszawska izba rolnicza organizuje „tydzień Woki 

s  chwastami" na obsrzrze województwa warszawskiego. 
Tydzień trwać będz e od 26 maja do 2 czerwca r. b. Tę- 
pifefue chwastów ma być przeprowadzone przy najszer
szym udziale rolników i przy pook cy dzieci okólnych.

Akcja topienia chwastów ptzeprowadzona będzie 
przy drogict, i torach kolejowych, rowach, na miedzach, 
"  e  iżytkach, łąkach i pastwiskach oraz na polach upraw
nych i w ogrodach. Tępienie chwastów ma być dokony
wane przez koszenie, wycinanie i wyrywanie, przy-czem 
specjalna uwaga zwró< ona będzie na nis sczenie ostów 
i berberysu

Organizacje rolnicze wydały pcuc^emb dla luduOśd 
wiejskiej o szkodliwości chwastów.

Kontroler w opałem
Na placu Kercelego doszło do gorszącego zajścia po 

unędzy właścicielką straganu, .jawną Małkiewicz, a kon- 
trgierem 'nspekeji handlowej. Urzędnik magishaclu Lon- 
rrołowąt świadectwa hardlowe. M^łkiewieżowa nie mia- 
tą przy sobie potrzebnych papierów i ^świadczyła, że za 
gectemę rooże je (/okalać.

Gdy kontroler zgłosił się po raz wtó^y, ząstaj już przy 
„tragadiic męża MałkiewiiCzowej, który zajął energiczną 
postawę, Początkowo, jak zeznaje kontroler, stawał tyl- 

.3 bierny opór, polegający na uriemozLwieaiu zabrania 
towarów. Razem z żoną wyrywał ł«n towar i oddawał 
trzecim osobom, wołając:

—  B erzcie, chociaż darmo, aby ten... nie zabrał!
Gdy kontroler zagroził sprowadzeniem policji, Mal

kiewicz zawoła] i „Chyba po raoóm trupie" i zagroził urzęd
nikowi odgryzieniem nosa.

Pogyozka była wypowiedziana nie na żarty, rzeczy
wiście bowiem Małkiewicz ukóczył do kontrolera z wy- 
saCSetfOuerni zębami. Kontroler ratował *ię ucieczką .ta
szcz* raz przysu dł do Małkiewiczów, złe już w asyście 
połjcji dla sporządzenia protokułu karnego.

Wczorai małżtmkoWie stanęli prend sądem Oskarże
ni ęą o opór względem urzędnika

Widz z kina wyprowadzony
przez polkie

P. JJdziskw Wier.iawarPronis- rniai przygodę w ki
nie „Pałace", gdzie pokazywano iiilm z Adolfem Meujou 
P. Broujsz w pewnej chwili pozwolił . obie na nietakt 
wilgę dem » eJzącej obok sąsiadki.

Powstało zamieŁzanie, rozległy się krzyk, które pu- 
bKezność kinowa początkowo przyjęła za tekśt flmu 
dźwiękowego. Wobec tego, że jednak krzyki ńie ustawa
ły, musiano film przerwać, zapalić światło na sali i yów« 
czas okazało się, że p. Brorisz napastował pensjonarkę, 
Siedzącą w towarzystwie swej matki. Sprowadzono poli
cjanta, który zabrał sprawcę do kęmisarjatu.

Po kategorycznych zeznaniach oeni jonarki, „por*a 
jio n o  akt oskarżenie przeciwko p. Broniszowi z a*-t. 203, 
mówiącego o czynach lubieżnych. Wczoraj ośkaiżóny sta
ną! przed iąderr. Rozprawa ze względów ną obyczamośś 
publiczna, toczyła 6ię przv drrv»«eh zamkniętych.

Pełna tabela loterii
Klasd (zwarta — dziesiąty dred t agniema

420 531 872 8277 80 580 674 V76 9367
642 705 50 70 843 920.

10223 566 86 310 46 812 44 910 11267 
53} 556 66 69 714 58 88 '2282 348 9pl 
13025 291 1413& 203 19 83 353 881 1515?

GŁoWNE WYGRANE
2*1.060 zL na nr. 72873 

10.000 zł. nr. nr. 3715 45145 52164 
90781

5800 fet. na nr. nr. 35764 45^99 6004J 
124950

2000 zł. na nr. ni. 17636 26486 54437 
68870 72713 74213 99429 124969 172173 
178965 183714 183769.

1.000 zł. , -i nr. nr. 580 3297 3341 3677 
8936 1C271 21700 2224? 24293 31772 33293 
33528 33902 >4890 61294 65489 67657
68730 69747 74530 76446 81772 85647 
87990 96089 101443 103694 115572 119120 
119595 12*427 133242 135455 147764
148400 150554 159753 166934 167789
169338 178975 180966 180850 180595
183055

STAWKI
43 59 65 83 208 21 378 580 646 739 63 

821 915 1020 3>0 62 64 88 494 609 12 859 
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U trum ny Wodza Narodu
Marszałek Piłsudski nie żyje.

• Jakaż straszna wieść wyszła 
dwunastomajowej nocy z Bel
wederu, wśród ciszy i mroku!
• Zatiząsł się naród, oniemiał...
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Marszałek nie żyje?
Jak niesamowity piorun pa

dła złowroga wieść w masę na
rodu... Omdlały serca- gnie 
się myśl woDec grozy i majesta
tu, idących wszerz wzdłuż pe 
ziemi polskiej od tej ponurej, 
tragicznej wieści.

Łopoce chorągiew czarna w 
pomroce godzin nocnych...

A  ledwo wszedł blady świt, 
rozległ się bolesny zgiełk na
rodu — od Karpat do Bałtyku, 
od Krakowa do Wilna, Pozna
nia i Gdyni i Kowla i Bydgosz
czy i i wowa i Torunia, Pińska, 
Borysławia, Chojnic... Ból drze 
piersi, szarpie, jak wichura, w 
niedostępnych dla wzroku głę
biach serc: Marszałek Piłsudski 
nie żyje!

Już niema Go wśród nas...
Skończył swój żywol, swoje 

zabiegi około dobra Narodu i 
Państwa Polskiego... Już nie 
będziemy mówić: Marszałek dał 
rozkaz, Marszałek postanowił...

Odszedł w cień wieczności i 
wszystko nam zostawił — co 
wywalczył, co zebrał, co zgro
madzał, co wystawił, co zorga
nizował... Odszedł po znojnej 
50-letniej służbie pod świętym 
sztandarem Narodu; po nad
ludzkiej przez 50 lat pracy w 
imię wolności, kultury i potęg

Ncrodu! Nie drżał i nie porzu 
cał czyim ani w czar mroków 
niewoli, ani w czas krwawej bu 
rzy światowej, ani w słoneczny 
czas już zdobytej niepodle
głości. Wiernym był i przepra 
cowitym sługą Narodu, a nie- 
przepłaconym Pełnomocnikiem 
Ojczyzny. W tornistrze Jego 
nic próoz buławy Wodza nie 
znajdziesz, a w sepetach — tyl
ko te zapisane, świeże i pożół
kłe karty: Polska, Polska, Pol
ska...

I Bo miłował Ojczyznę do eks- 
; razy, do zespolenia swej duszy 
7 Duszą Narodu, z Przeznacze
niem Narodu, z Losem Narodu. 
Gdy zaprzysiągł w 1885 r. być 
Chorążym i Witeziem narodu, 
przysięgi nie złamał: wystawił 
wolne i potężne Państwo Pol
skie, uczynił Naród Polski rów
nym innym, wielkim i zasob
nym, narodom.

Dokonał czynów omal nie
prawdopodobnych, uskutecznił 
zamysły wieków i pokoleń. Ja
każ to różnica między Polską 
roku 1914 a Polską roku 1935!
I to wszystko — w niespełna 
17 lat!

W zgnębiony potrójną nie
wolą Naród tchnął ducha no
wego życia, moc twórczą i wła
dzę bytu. Wywołał cały ogrom 
ukrytych i ooumarłych sił Na

rodu, złączył je i skierował do 
jednego celu — Wielkości Na
rodowej. Wskazał Prawość 
Obywatelska i Honor, kióre za 
krył n am wróg, o których w 
swym upadku sami zaczęliśmy 
zapominać. Zmusił, by przy
szło Odrodzenie Narodu w Je
go dawnej potędze i sławie, aż 
oto dziś powiedzą obcy. „Pol
ska jest ostoją pokoju Europy!” 
Gdzież to się podziały owe ła
wice przemocy, które sypano 
przez 123 lata, ażeby nas zadu
sić, unicestwić?... Jakaż olbrzy
mia, tytaniczna praca wzniosła 
tak potężne zręby i kolumny 
Odrodzonej Rzeczypospolitej!

I to wszystko — w niespełna 
17 łat!

W rycerskim tętencie naszej 
armji, w chmurnych dźwiękach 
naszych eskadr lotniczych, w dc 
nośnych sygnałach naszej floty, 
w pracowitym rozgwarze na
szych portów — brzmi Jego 
Imię.

Na szlakach naszego rozwoju 
gospodarczego, na placówkach 
obywatelskich i społecznych, na 
terenie nauki i oświaty, na 
wszelkich obszarach kultury na 
rodowej — brzmi Jego Imię.

Był wcielonym Genjuszem Na 
rodu: Woazem — Budowni
czym — Prawodawcą!

I już Go niema wśród liiaSs.
W czarne wstęgi spowiit zwy 

cięskie sztandary nasze, do pói 
masztu spuszczone flagi... Bla
de cienie wspomnień snują'się 
ulicami stolicy, miast, ws, .1 osie. 
dli Rzeczypospolitej...

Hej, hej, Komendancie/miły 
Wodzu Nasz!

Jest Polska wolna i niepodle
gła, światła, potężna — a gdz.e- 
żeś Ty, Komendancie? '

Jest. Naród do czci i chwały \ 
swej dziejowej powrocony, v 
posiadłościach swych ojczystych 
Twym trudem ugruntowany, a 
gdzieżeś Ty, Wodzu Narodu?

W łrumnje...
Na marach leżą zwłoki Pierw 

szego Marszałka, zwłoki 
cy niepodległego Państwa Pol-ja
skiego!

Żal obłędny wije się u tej-,-, 
trumny... Przecież jeszcze tylę  ̂
pracy nas czeka, tyle potrzeb 
wywołuje — a Jego już niema 
wśród nas...

Żal narodu polskiego łka u tef 
trumny, lamie się z nielitoścl- 
wym losem, aż wybuchnie ser*  ̂
decznym krzykiem

G, Wodzu, któryś nie znał , 
trwogi i wypoczynku w walkach ’ 
za Sprawę Narodui

Marszałku!... Marszałku!
Tadeusz Kat pińtk

Uroczystości pogrzebowe w  Krakowie
Wczoraj w godzinach popo

łudniowych w gmachu urzędu 
wojewódzkiego w Krakowie 
pod przewodnictwem woj, 
Kwaśniewskiego i przy współ
udziale przedstawicieli miej
skich władz państwowych i 
wojskowych, prasy i Polskiego 
Radja, odbyło 6ię posiedzeń e 
komitetu programowego uro
czystości pogrzebowych Mar
szałka Piłsudskiego w Krako
wie. Projektowany program w 
zarysie przedstawia się nastę
pująco:

Uroczystościami kierować bę 
dzie gen. Dreszer, wojewoda 
krakowsk i d-ca korpusu kra
kowskiego. W sobotę dn. 18 
b. m. po godz. 7-ej rano na dwo 
rzec krakowski zajedzie po
ciąg żałobny.

O godz. 8-ej rano na peronie 
dworca Cłownego zgromadzą 
się najwyższe osobistości Rzpli 
tej: Pan Prezydent R. P., rodzi
na Marszałka Piłsudskiego, 
Rząd, szefowie państw zagra
nicznych, marszałkowie Sejmu 
i Senatu, korpus dyplomatycz
ny i generalicja, Trumna ze 
zwłokami Marszałka Piłsudskie 
go zostanie przeniesiona na la
wetę a. matnią.

Na wielkim placu przed 
dworcem będą oczekiwali 
przedstawiciele duchowień
stwa, Sejm i Senat, rada miej
ska, korpus oficerski i bataljon 
piechoty, zwrócony frontem do 
dworca. Poczt/ sztandarowe, 
szwadron szwoleżerów, kom- 
panja marynarki, dywizjon arty 
lerji i inne, będą uszeregowa
ne do pochodu. Uszłregowan.e 
konduktu poprowadzi gen. Bre 
szer.

Dalszą część pochodu two
rzyć będą Związki Legionistów, 
Polacy z zagranicy, organiza
cje społeczne i urzędnicze.

Pochód skieruje sie ulicami: 
Basztową, przez pl. Szczepań
ski dookoła Rynku Głównego, 
ul Wiślaną i Straszewskiego 
do Wawelu. Po jednej i drugiej 
stronie dla utrzymania porząd 
ku ustawione będą szpalery 
wojskowe. Po prawej stronie 
ul. Basztowej i Dunajewskiego 
znajdować się bedzie miojsce 
dla niezorganizowanei publicz
ności, po lewej stronie aż do 
pl. Szczepańskiego — dla lud

ności zorganizowanej, w tem, 
że niektóre punkty: plac Ma
tejki, plac Szczepańskiego i 
zbocza Wawelu zarezerwowa
ne są dla młodzieży.

Caiy Rynek poza kordonem 
wojskowym oddany zostaje dc 
dyspozycji publiczności

U stóp Wawelu trumnę wez
mą na ramiona generałowie i 
przeniosą ją do katedry na 
specjalnie przygotow. katafalk.

Do katedry na Wawelu wej
dą najwyżsi dostojnicy pań
stwa: Pan Prezydent, rodzina 
Marszałka Piłsudskiego, szefo
wie państw obcych, prezes Ra
dy Ministrów, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, genełalny in
spektor sił zbrojnych, rząd, ge 
neralicja, korpus dyplomatycz
ny i duchowieństwo.

Pochód zaczeka na ukończe
nie uroczystego nabożeństwa 
żałobnego, poczem przedefilu
je przed trumną Marszałka Til 
sudsLiego, umieszczoną w ka
tedrze.

Na czele pochodu kroczyć 
będą członkowie Sejmu i Sena
tu i nie zatrzymując się przej
dą do drugiego wyjścia Wawe
lu, a stąd na Stradom, gazie 
czoło pochodu zostanie rozwią 
zane.

O godz. 18-ej Wawel zosta
nie zamknięty, a o godz. 19 od 
będzie się wprowadzenie zwłok 
Marszałka Piłsudskiego do pod 
ziemi Wawelu.

W  tej części uroczystości 
weźmie udział ściśle ograniczo

na liczba osób: Pan Prezydent, 
rodzina Marszałka Piłsudskie
go, Rząd i przedstawiciele 
państw obcych. W monie tu ie 
składania zwłok Marszałka na 
wieczny spoczynek oddanych 
zostanie nad Wisłą 101 strza
łów armatnich, odezwą się 
dzwony z kościołów krakow
skich z dzwonem Zygmuntem. 
Dzwonom krakowskim wtóro
wać będą dzwony wszystkich 
kościołów w cafej kzeczypospo

litej.
Wzdłuż trasy ustawione U$* 

dą przez Polskie Radio m«ga« 
fony, przez które publiczność, 
będzie informowana o przebie 
gu uroczystości żałobnej.

Komiiet zwraca ?ię do h«tt> - 
nosci Rzpiitej z prośbą, by nie 
nadsyłano wieńców, a kwOlf 
na ten cel przeznaczone skła
dano do P. K .0. Nr. 444 na bu : 
dowę kopca Marszałka Piłsud
skiego.

Nabożeństwo przy trumnie
Wczoraj o godz. 11-ej rano | w kaplicy Zamkowej nabożeń-

Ciagnienie loterii 
odroczone

W związku z uroczystościa
mi pogrzebowemi ś. p. Pierw
szego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, pozostałe dni cią 
gnień 4-ej klasy 32-ej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej 
zostają zmienione w sposób na 
stępujący: W dn. 17 i 18 maja 
ciągnień itie będzie. 11-ty dzień 
ciągnienia odbędzie się 20 ma
ja, 12-ty 21 maja, 13-ty, t. j. 
dzień, w którym wylosowana bę 
dzie główna wygrana m:ljon 
złotych — 22 maja,

Dodatkowe ciągnienie wygra 
pych pocieszenia odbydz:e się: 
23 24, 25 i 27 maja r. b.

ks. biśkup połowy Gawlina od 
orawil Mszę św. żałobną w ka
plicy pałacu Belwederskiego 
przy katafalku, na którym spo
czywa Marszalek Piłsudski. Na 
bliższa rodzina, Rząd z premje- 
blitsza rodzina, rząd z premje- 
rem Sławkiem, generalicja.

O tej samej porze odbyło się

stwo żałobne Za Spokój duuzy 
Marszałka Piłsudskiego, kióre 
odprawił kapelan przyboczny. 
Pana Prezydenta R P ks. dzu 
kan Humpola.

Na nabożeństwie uLecnv był 
Pan Prezydent R. F i Pań M« 
śc>cka oraz wszyscy członkowie '>■ 
kancelarji cywilnej i gabinetu _  
wojskowego Pana Prezydent*, ^

Królewskie wyrazy współczucia
Pod adresem Fana Prezyden 

ta R P. napływają w dalszym 
ciągu depeszę kondolencyjne:

Depesza Królowej Holender
skiej

P d fg la m  Panu wyrazy głębokie
go współczucia w żałobie, w którą 
pogrążyła Narad Polski śmierć Mtw- 
szatko Piłsudskiego.

WILHELMINA, 
Królowa Niderlandów.

Depesza Króla Norweskiego:
Wyrażam Waszej Ekscelencji moje 

szczere kondolencje z powodu straty, 
kióra dotknęła Polskę przez śmierć 
sławnego Marszałka Piłsudskiego.

HAAKON, 
Król Norwegji.

Depesza Króla Szwedzkiego!
Głęboko wzruszony wiadomością o. 

zgonie Marszałka Piłsudskiego pro
szę Pana o przyjęcie myćh szczerytł, ; 
kondolencji z powodu Wielkiej ifra-- 
ty, doznanej przez Polskę.

GUS? AW , 
Król Szwecji,

Depesza Prezydenta Grecji: :j
Smutna viiadomoić o zgonie staw- '• 

nego Marszałka Piłsudskiego- wztu- . 
szyła mnie głęboko. Proszę o przyfę- 
cte mycn szczerych kondolencyj z 
okazji żałoby, kióra dotknęła Naród 
Polski.

( — )  ZAIMIS.

Prezydent Grecji.

Minister Finlandii w Warszawie
Wczoraj popołudniowym po

ciągiem o godz. 17.50 przyje
chał do Warszawy minister 
spraw zagranicznych Finlandji 
p. A. Hackzelt w towarzystwie 
swći małżonki oraz szefa biura 
fińskiego Ministerstwa Spraw 

j Zagranicznych p. Wahenvuori.
Na powitanie p. Haękzella i 

jego małżonki przybyli na dwo 
' rzec minister Spraw Zagranicz

nych p. Józef Beck w towarzy
stwie swej małżonki, dyrektor 1 
gabinetu ministra p. M. Lubień 
ski. Poseł R P. w Helslnglor- 
se p. Charwat z małżonką, rad 
ca MSZ p. Chodacki p. Frie
drich, sekretarz ministra Spraw 
Zagranicznych, ooseł fińsk; w 
Warszawie, p. mimster Iaman 
oraz fiński attache wojskowy n.,. 
K. Sloor z małżonką.



Dzieli u lombardzie worszows
Wczesnym rankiem na długo 

przed otwarciem lombardu, zbie 
ra się już „kolejka".

Jedni z zawiniątkami pod pa
chą — to ci, którzy pragną za
stawić garderobę, materjaty i t. 
r- Muszą przychodzić wcześnie, 
bo na tego rodzaju zastawy wy 
daje się tylko określoną ilość 

• „numerków". Czekają z niepo
kojem, niecierpliwią się, nigdy 
nie wiadomo, czy przyjmą taKą 
rzecz i dadzą choć parę groszy. 
Drudzy ukrywają swe „skarby" 
w kieszeni mają do zastawienia 
buhiterję, złoto, srebro. Ci są 
bardziej pewni siebie, wiedzą, 
że i :h zastaw będzie przyjęty. 
Tytko ile dadzą?

W kolejce szybko i łatwo na
wiązują się znajomości, nastę
pują zwierzenia, doświadczeni 

y „bywalcy" lombardu pouczają 
' nowicjuszów.
;r — Jak pan myśli, wezmą to 
pallo?

—  Jak zupełnie niezniszczo
ne i kołnierz niewytarty — to 
może i wezmą. Ale ile tam da
dzą .

—  Żeby choc kilka złotych, 
bo dzieciakom niema za co obia
du ugotować!

Niepokój na twarzy, westchnie 
nie Jakaś staruszka mocno za
ciska w ręlru związaną w węze
łek chusteczkę. Może przyniosła 
ostatnią pamiątkę rodzinną? A 
eo będzie dalej?.. Ktoś zwraca 
uwagę na małego chłopca:

— Dziecko, od ciebie, nie 
przyjmą, niepotrzebnie czekasz.

— Ja tylko zajmuję kolejkę.
; Jak mam. skończy posługę, to

zaraz przyleci...
Majce stoi już długo, nogi go 

'bolą. Może jeszcze dziś nic nie 
jadł? Jakaś kobieta c*eka z 
dzieckiem na ręku. Namawiają 
ją, żeby sobie „przysiadła", 

rrjttoś ustępuje jej bliższe miej
sce w kolejce.

Zrobił się ruch. Woźny wy
szedł z „numerkami" i otwo
rzył drzwi. Zamieszanie, po
śpiech, trzeba zdobyć numerek. 
Pali taksator już jest, ale je
szcze brak dziesięciu minut do 
określonej godziny. Czyta gaze 
tę. Niejedna para oczu wpatru
ję się w niego z niepokojem. 

' Chce wyczytać wyrok, który pa 
dnie za kilka chwil. Bo wyrok 
taksątora — to często jedzenie 
na kilka dni dla całej rodziny, 
to często utrzymanie dachu rad 
głową.

Wreszcie podniosła się szyb

ko. Taksator przeciera okulary. — Piętnaście złotych! — pa- 
— Pierwszy numerek! i da wyrok
Dwa złote pierścionki i zega

rek. Taksator ogląda dokładnie 
przez szkło powiększające, spra 
wdza przy pomocy specjalnego 
płynu, czy prawrdziwe złoto, wa 
ży.

Zastawiający godzi się, choć 
potrzebuje więcej. I (o dobre!.. 
Kolejno oddają swe zastawy. 
Jakaś kobiecina przyniosła o- 
brączkę.

— Pięć złotych!

— Panie taksa tor ze, choć sic 
dem, bo nie starczy na koiej, a 
ja muszę jechać! Mnie córka u- 
mierai

Bystre spojrzenie z za okula
rów.

— Dobrze!
W małych pudełeczkach zni-

Praca i zarobki fortancerek
Zdawałoby się napozór, że 

życie fortancerek jest pięk
nym, godnym zazdrości poema 
tem. Nikt jednak, oprócz nich 
samych nie zda;e sobie sprawy 
z całej
nędzy tego marnego istnienia 

z dnia na dzień,
a raczej z nocy na noc, bez ce 
lu, bez jutra, hez żadnej przy
szłości

Tancerki zawodowe (fortan 
cerki) rekrutują się ze wszyst
kich sfer społecznych; są po
śród nich zarówno córki dozor 
ców i praczek, jak i dziewczę
ta ze sfer inteligencji, które 
wyniosły z domu rodzinnego 
staranne wychowanie i wy
kształcenie; do zawodu fortan 
cerki skierowało je czasem po 
szukiwanie zapomnienia po 
przejściach osobistych, czasem
— trudne warunki materjalne, 
częściej leristwo ducha, próż
ność, żądza przygód i użycia, 
lub też — jakieś fantastyczne 
marzenie o „karjerze

Olbrzymia wńększość fortan
cerek za swą całonocnj pracę 
nie otrzymuje żadnego wyna

grodzenia 
oprócz skromnej kolacji. Tylko 
dziewczęta, zatrudnione w więk 
szych zakładach dostają gażę, 
zazwyczaj jednak tak niską (5
— 10 zł. za noc), że nie wystar 
cza ona nawet na stroje, fryzje 
ra i kosmetyki Niektóre zakła 
dy nietylko, że nię płacą fortan 
cerkom, ale. przyjmując je dc 
pracy, pobierają od nich pew
ne, nieduże zresztą sumv rze
komo „kaucie", które jednak 
rzadko kiedy bywają zwraca
ne. Pewna agencja, która  po 
sredniczy w zawieraniu kon
traktów z artystami kabareto
wym' i tancerkami, tytułem pro 
wizji pobiera 10?ó od ich gaży

, przez cały czas trwania kon-
! traktu Naogół jednak z tar.cer 

kami nie zawiera się kontrak
tów, me są one ubezpieczone 
ani od choroby ani od bezrobo

cia i zwalniać je można każdej 
chwili, nawet hez wymówienia, 
pod bylejakim pretekstem, za
leżnie od fantazji właściciela 
zakładu. Tak
jawnie krzywdzone, fortancerki
nie szukają jednak spra
wiedliwości w sądiaich, aby nie 
zamykać sobie możliwości dal 
szej pracy; tancerka, któraby 
odważyła się procesować ze 
swym pracodawcą, miałaby raz 
na zawsze zamkniętą drogę do 
pracy, przynajmniej w danem 
mieście.

Z czegóż więc żyje kilkuty
sięczna w Polsce armja tance
rek zawodowych?

Tanceiki otrzymują zazy.ry- 
czaj od gości restauracyjnych 

zapłatę za taniec 
i dotrzymywanie im towarzy
stwa. W dobie obecnego kryzy

j su zapłata owa, zresztą nie o- 
i bowiązująca, zdarza się coraz 

rzadziej i jest coraz skromniej
sza. a towarzystwo i taniec z 
fortancerką ma się za cenę 
mniej lub więcej skromnej kola 
cji. To też jest publiczną tajem 
nicą, że część fortancerek, 
szczególnie w podrzędniejszych 
lokalach, szukać musi ubocz
nych zarobków pod presją wa
runków i okoliczności ich za
wodu.

Uregulowanie sprawy rance 
rek zawodowych, zapewnienie 
im -znośnych warunków pracy 
i przyzwoitej pensji, ubezpie
czenie na wypadek choroby i 
bezrobocia — jest kwestją, któ 
rą powmny się zainteresować 
organizacje kobiece i społecz
ne

A. B.

Odnalezienie starta

M i ł a  ż o n k a
(A. E.) Nie rozumiem — mó

wił pan sędzia — jak to możli
we. ażeby żona uderzyła pana 
młotkiem po głowie?

— A  czy pan sędzia zna mo
ją żonę?

—  Nie znam
> .— No to nic dziwnego, że 

pan sędzia nie może tego zro- 
mmiec — rzekł pan Kurpiow
ski. — Kto tej czarownicy nie 
*na, ten nie może uwierzyć, co 
ona wyrabia.

— C/,y pani Kurpiowska 
przyznaje się do zarzucanego 
jej czynu?

— Nie przyznaję się, proszę 
wielmożnego pana sędziego. 
Owieczka niewinna jestem. Gó 
łąbek, któren się dostał pomię
dzy zbójów.

— A kto są ci zbóje?
—; A  mój mąż i jego kompan 

ja. Który z tycn jego kolegow 
przyiJzie, to nigdy dzień dobry 
nie powie.

—  Panie sędzio — zawołał 
pan Kurpiowski — przecie nikt 
już do mnie nie zagląda. 
Wszystkich ona wypłoszyła.

— Gdzie zaś wypłoszyłam! 
Taks brzydota ze mnie, czy co? 
Chociaż dziobata jestem, ale

przer-e gęba jak każda inna. 
Nie wstyd ci, gajłgąnie. tak 
mnie przed panem sędzią obma i 
wiać? Że cię młotkiem sztuknę- 
łam?

— Wszystko święta prawda, 
panie sędzio. Jak ona wpada 
w złość, to się robi taka czer
wona na twarzy, jak burak i wte 
dy to może człowieka zabje. Za 
raz opowiem panu sędziemu, jak 
ona sąsiadkę ukropem oblała. 
O, panie sędzio, już się robi 
czerwona!

W istocie pani Kurpiowska 
sponsowiała ze złości, jak pi- 
wonja, i wyciągnąwszy z pod 
chustki młotek, skoczyła na 
małżonka. Wówczas biedny 
oskarżyciel, YTzeszcząc wnie
bogłosy, rzucił się całkiem nie 
po męsku do ucieczki. Rozpo
częła się gonitwa po ławach, 
podczas której publiczność przy 
trzymała i rozbroiła wojowni
czą żonę.

Sąd skazał ją na miesiąc bez
względnego aresztu. Będzie 
więc miał pan Kurpiowsk1’ mie- 

i siąc spokoju. Ale co będzie, 
gdy tona wróci? Oj, biedny 

1 pan będzie, panie Kurpio'vski

Z w ysp- Elby nadeszła właśnie do 
Paryża sei,sacyj'na wiadomość, jako
by rybacy odkrył: złoto, pochodzące 
ze skarbów z wysepki Monte-Chnsto, 
uwiecznionej przez Alexandra Du
masa. Według tej wiadomości, par- 
tja rybaków, kiorzy zapuścili sieci u 
wybrzeży Korsyki, zaskoczona zosta
ła w dt jdze powrotnej na Elbę przez 
burzę i musiała szukać schronienia w 
zatoce skalistej wysepki Monte-Chri
sto, położonej wpobliżu wybrzeży 
Włoch i Francji. Chroniąc się przed 
burza rybacy zakotwiczyli barki i u- 
dali się do ruin, nazwanych „Torre 
della vendelta\ gdzie ii stóp pod
murowania znaleźli kilkanaście sztuk 
złotych monet z 15-tego stulecia.

Wiadomość o znalezieniu sztuk zło 
ta na wysepce Monte-Cbristo nie nad 
chodzi po raz pierwszy. Już nieraz 
donoszone o podobnych taktach, bra
no je jednak za opowiadania mary
narzy, którym nie należy dawać wia
ry. Wskutek tego opowiadanie Du
masa o skarbach Monte-Christo bra
no za wytwór iantazji poetyckiej.

tymczasem ostatni wypadek 
znalezienia złota na skalistej wysep
ce daje wiele do myślenia, tent wię
cej, że powieść Dumasa oparta była 
przeciez mimo wszystko na prawdzi- 
wem zdarzeniu. Pierwowzorem bo
wiem powieści Dumasa był Edmund 
Dantes, kapitan żaglowca handlowe
go, należącego do tnarsylskiego towa 
rzystwa żeglugi „Morel” . Ów Dantes 
zaręczony był z piękną dziewczyną, 
imieniem Mercedes, która zamierza? 
poślubić po powrocie z jednej ze 
swych dalekich podróży na Wschód. 
A le w kraju pozostał rywal kapitana, 
Ferdynand, który również pałał m - 
łością do pięknej Mercedes i pos*a- 
uowił unieszkodliwić Edmunda raz 
na zawsze i usunąć go ze swej drogi, 
aby samemu poślubić ukocharą. Dzię 
ki genjalnej intrydze spowodował pro 
ces przeciw Edmundowi, a na mocy 
wyroku Edmund skazany został na do

żywotnie zamknięcie w strasznych !o 
chacl więzienia d'If, wzniesionego 
przez króla francuskiego Franciszka 
I. naprzeciw Marsylji. Lochy te do 
dziś są iglądane i, choć ząb czasu 
nadgryzł ruiny, wywołują one ponu
re wrażenie.

Niewinny Edmund przeżył w tych 
strasznych lochach 10 lat i oyłby w 
nich zgnił zapewne, gdyby nie przy
padek. Poznał się ou bowiem z in- ; 
nym więźniem mnichem Faria, który l 
przed sm.ercią zdradził mu tajemnicę 
ukrytych na Monte-Christo skarbów. 
Jak to Dumas po mistrzowsku opi
suje, udało się Edmundowi oszukać 
tfa tyle dozorców więziennych, że za
mienił się. z nieboszczykiem i owinię
ty w płachtę wrzucony został przez 
dozorców w morze, skąd się już sam, 
jako dzielny ongiś marynarz, wyrato
wał. .

\Xidocznie Edmundowi udało się 
odkryć tylko część ukrytych skar
bów, gdyż inaczej trudno sobie wy
tłumaczyć ohecność złotych monet z 
15-tego stulecia w tej okolicy. Reszta 
skarbów leży jeszcze ukryta i moi*e 
wypłukuje je zwolna, wyrzucając na 
powierzchnię.

W  ciągu wieków wyspa Monte- 
Christo często zmieniała właścicieli. 
Z. rąl mnichów odkupiona ona zo
stała przez szpital w Arezzo, a ostat 
nio znalazła się w rękacb bogatego 
Amerykanina, Mr. Watsona Taylora, 
który nabył ją właśnie z powodu jej 
rozsławienia przez Dumasa. Podobno 
na usilne nalegania grupy osób Mr. 
Taylor przyzwolił już na wysłanie 
specjalnej ekspedycji, która ma prze 
szukać wyspę w pnszukiwanin ukry
tych skarbów.

Jaki będzie rezultat poszukiwania, 
to się okaże. Najbardziej interesu
jące w calem tem zdarzeniu jest na 
razie to, że fantazja poety przyoble
ka się w rzeczywistość. Nie po raz 
pierwsza zresztą.

Miasto stutatltóur w Italii
Ślicznie położone miasteczko Bar- 

ga, w Toskanji, liczy tylko 11000 
mieszkańców, ale może się pochlubić 
największą chyba na świecie liczbą 
zaawansowanych w latach mieszkań
ców. Liczba metuzalemów, liczących 
więcej niż sto lat wynosi w Barga 21 
osób, 80-latków sięga 186, 70-latków— 
710. Prawie wszyscy ci ludzie są 
jeszcze z małemi wyjątkami zdolni 
do pracy. Gwardia stula‘ ków w licz 
bie owych 2! osób pos;ada razem 100 
dzieci ' 200 wnuków i prawnuków,

którzy cieszą się doskonałem zdro
wiem. Kecepta długowieczności pocz 
ciw’ rch metuzalemów z Barga brzmi: 
duzo pracować, jeść umiarkowanie, 
oddvchać zdrowem powietrzem Bargi.

C*ytaFełe
Wesołe W Jdomsścl"

Cena 10 groszy.

kają pierścionki, papier ośnież 
zegarki, łańcuszki. Jeden żegna 
je smętnem spojrzeniem, już ich 
nie zobaczy. Drugi uśmiechnię
ty, nie traci nadziei, że wykupu 
a narazie jest ratunek...

Jakiś pan złożył przed iak»<* 
torem pudełko. Kilka pierśęion 
ków z brylantami, złota papie
rośnica, złoty zegarek.

— Dwieście pięćdziesiąt zło
tych!

Przed okienkiem szmer po
dziwu Zazdrosne spojrzenia!

Wziął od taksatora kartkę i 
er tka, aż wywoła1 go kasjer.

Jakiś wynędzniały chłopak 
przyniósł garnitur. Taksator o- 

ląda uważnie i oddaje z powro
tem.

— Nie mogę przyjąć!
Zrozpaczone spojrzenie: —-

Panie taksatorze, moja matka 
taka chora!

— Nie mogę nic zrobić. Na
stępny!

Przed okienkiem do kasy zbie 
ra się coraz więcej osób z kart
kami, wydanemi przez taksato
ra. Znowu rozmowy, dzielenie 
się smutkiem i radością.

— Niech pan powie, w zesz 
łym roku dali mi za bransoletę 
żony sześćdziesiąt złotych, fe 
dziś nie chciał dać ani grosza 
więcej jak czterdzieści!

— Tak panie, gotówka coraz 
droższa. Muszą się zabezpie
czyć, żeby na licytacji odebrali 
swoje!

— Ale ja ją wykupię, żebym 
miał się na głowie postawić I

Co kilka chwil donośny głos 
kasjera wywołuje numery i 
ktoś odchodzi od kasy ż pienię
dzmi. Rzadko kto zastawia bez 
istotnej potrzeb’/

Rośnie też kole: mzfcd O-
kienkiem, gdzie je się
zastawy, opłaca p. > ,*y
wykupuje. Są tacy. j dba
ją o zastawione prze . ly, ak 
są i tacy, co sumień a . term' 
nach płacą procenty, przynoszę 
po kilka złotych na spiatę dłtt- 
gu. aby nie stracić, drugiej pa
miątki czy wartościowego przed 
miotu i łatwiej go później móc 
wykupić. Z jakąś radością wy
chodzi się z lombardu, niosąc 
wykupiony zastaw...

Większy ruch przypada W 
lombardzie na pierwsze i ostat
nie dni w miesiącu W pierw
szych dniach łatwiej opłacić 
procen* z otrzymanej pensji, a 
z drugiej strony wiele osób po
trzebuje pieniędzy, gdyż wszyst 
kie zobowi ązania odkładu się 
zazwyczaj na pierwszego. W 
korcu miesiąca znowu r— wszy
scy niemal gonią już ostaikam 
więc szukają ratunku w lombar 
dzie.

Największy ruch rozpoczyna 
się jednak w lombardzie po o- 
głoszeniu licytacji. Ktc moi 
przychodzi ratować swój za
staw choćby w ostatniej chwili, 
choćby z dużemi kosztami, ale 
uratować. Nie dać zmarnować i 
sprzedać za grosze! Czaseir kil 
iłuminutowe spóźnienie, i wszyst 
ko na nic. Zastaw już sprzedr- 
ny. Nawet jeśli znaleźć nabyw
cę, to orjentując iię, że komat 
zależy na jakimś przedmiocie, 
„zedrze skórę", jak tylko moż
na. Licytanci czyhają tvlko nr 
takich klientów.

Niemniejszy ruch panuje w 
lombardzie, gdy nadchodzi se
zon wyścigowy. Wtedy przyno
szą złoto, srebro i brylanty, nie 
żeby zdobyć pieniądze na lekar 
stwo czy komorne, lecz na emo
cje totalizatorowe. Ci przeważ
nie me wyki;mrą swoich zasta
wów. Tvm i" '?7inm lombard uła 
twia 'i -aceme tego, cr> porno da- 
ja. Ale tysiące innych ratuje W 
ciężkich nieraz opresjach.

Si*.
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OWOC ORZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

W ię^ór był spokojny i cichy. Słychać było tył- ; 
ko miarowe kręcenie się koła młyńskiego. O go
dzinie dziewiątej, Hełzina, kładąc się spać, mruknęła:

_ —  Heby to można zaKiipić żyta za tę forsę, Bo
że jedyny...!

łapiec nic nie odpowiedział. Nigdy nic nawie
dzały go złe myśli. Miał spokojne sumienie, więc 
już spał snem sprawiedliwego.

Natomiast celem życia Bełziny od owego dnia 
było tylko jedno —  ujrzeć choćby raz jeszcze ten 
ogrom nagromadzonych bogactw.

Wciąż ją coś ciągnęło do Malowa. a ponieważ 
nie wypadało tam chodzić bez przyczyny, więc nie 
mogła się iaż doczekać czasu sprzątania.

Odbywało się ono co dwa tygodnie i trwało każ
dorazowo trzy dni.

Nie mogąc się doczekać następnego terminu, 
r*ęc niby przybiegała do Maciejowej na pogav.'ędkę 
i tak manewrowała, żeby przejść obok okna pokoju, 
w którym stało biurko.

Ale coż z tego?
Owszem, biurko widziała, ale nie zdołała niczego 

ujrzeć. Było zamknięte ra cztery -pusty.
Coraz wscieklejsza żądza pieniędzy opanowy

wała ją.
I coraz uporczywiej nawiedzała ją myśl:
— To byt oby takie łatwe
Gdy Wx-acała do demu, Łapiec nieraz dziwił się 

rej mrocznemu obliczu i nieustannej markotności.
Poza tem stała się nagle strasznie ro.-jiargr.iona 

i niedbała. Było to o tyle dziwniejsze, że dawniej 
była z niej zawsze doskonała pracownica. Teraz 
nagle wszystko się odmieniło. Ćałemi dniami błą
kała się gdzieś, zamyślona od rana do nocy, zame- 
dbywrjąc całe gospodarstwo, wciąż tylko zajęta swo- 
14  myślą i niekiedy jakby stara ią c  się wyczytać w du
szy męża odpowiedź na pytanie.

— C^y gdybym mu się zwierzyła z  mych pla
nów, pomógłby mi?

Wreszcie nie wytrzymała i pewnego dnia wy
siała mu swe myśli. Siedzieli oboje przy kominku. 
Wieczory już były chłodne, a z rana nawet zda- 
rzały_ się przymrozki, pokrywające siwym szronem 
gałęzie drzew, oraz okoliczne pola i łąki. Łapiec

palił fajkę Hełzina zadumana, spogląaała na ogni
ste języki, liżące czarne sklepienie Komina i łupiące 
rozpalone szczapy drzewu.

Wreszcie odezwała oię:
— Stary..
— Hm?
— Możeby można pożyczyć pieniędzy od mego?
— Od kogo?
r— Od Kurcewicza, dziedzica z Małowa Tyle

tego ma. .
— A naco ci?
— Bo ja wi:m? Ale cośby się z tem zrobiło. 

Możnaby. naprzykład. gruntu dokupić i oddawać mu 
potem dług ratami. Zgodzi się z pewnością, bo mu 
przecież te pierrądze i tak nie są pilnie potrzebne. 
Szybko wypłacilibyśmy mu wszystko.

— Mnie pm młyn wystarcza.
— Ale mnie nie. Właściwie jesteśmy nędzarze. 

Więcej, niż raz r.a tydzień w niedzielę mięsa zjeść 
nie mogę, a chętnie iudłabvm codziennie. Nawet 
w piątek n?e darowałabym. Ty przetiez też się mię
sem nie brzydzisz...

— O, nie...
— No więc? Kurcewicz ma taką kupę pie

niędzy...
— Ale dla siebie.
— Wiem. Ale myślisz, że byłoby wielkie nie

szczęście, gdyby mu się irochę tego grosza zabrało. 
Ulżyłoby mu się tylko.

—  Poco? Jeżeli nam te pieniądze niepotrzebne.
— Może tobie są niepotrzebne... ale mnie są po

trzebne... Ja już nie mogę tak pracować, jak do
tychczas. Wciąż mnie coś w krzyżu łamie, w no
gach strzyka i w piersiach kłuje. Muszę mieć kogoś 
do pomocy. I nie chodzić wciąż jeszcze na zarobek 
Ju dwoi u.

Łapiec spojrzał na żonę przenikliwie i rzekis
— Jeżeli myślisz, że stary Kurcewicz ci co po

życzy, to go nie znasz. Niema drugiego takiego dusi- 
grosza, jak on. Zresztą, już ci powiedziałem: dajemy 
sobie jakoś, chwalić Boga, sami radę i niczyjej łaski 
nie potrzebujemy. Zabraniam ci pętać się dookoła 
Kurcewicza o forsę, bo ja takiej żebraniny nie zniosę.

Hełzina umilkła na kilka minut.

Poczem nie wytrzymała i mów zaczęła z tej są* 
mej beczki:

— Wiesz, stary? Jestem przekonana, że Kur- 
cewicz nawet sam nie wie dobrze, ile wiaąciwie nia 
tych pieniędzy w swoich szufladach. Tak te tam 
wszystko porozrzucane, że właściwie mc niewk-domr. 
nością nie umiałby odpowiedzieć wyraźnie.
no’cia nie umiałby odpowiedzieć wyraźnie,

— To jego rzecz. Co nas to może obcnodzic?
— Tak, to prawdr — odparła Hełzina, wzru

szając ramionami — ale chcę przez to pówiedżieć, ze 
gdyby mu nawet trochę tych pieniędzy ubyło, mc zi * 
uw ażyłby  tego wcale. I nawet nie zadawałby sobie 
Lrudu sprawdzać. Parę złotych mniej czv więcej, 
cóż to dla niego znaczy?

—  Raz jeszcze ci powiadam, że zabręuain c* 
prosić go o pieniądze. Rozumiesz mnie wraźcie?

— Rozumiem. Ale możnaby nawet, nie pro* 
sząc, jednak osiągnąć swój ceł.

— C o???
— Mó wię ci przecież, że on na pewno nie wie, 3« 

ma pieniędzy. A  to całe biurko, a nawet szafa, wmu
rowana w ściankę, nie są znów takie bardzo mocne. 
Jak staiy wyjdzie na polowanie, a Madejowa po 
sprawunki do Czortkowa i może akurat iw  zamknu 
wszystkich drzwi na kiucz..,

Hełza przerwał jej tok wymowy, zrywając się 
gwałtownie ze stołka. Tak go rozwścieczyły slowr 
żony, że nawet złamał łajkę ze złości i cisnął 
w ogień, płonący na kominku.

Wrzasnął:
— Opamiętaj się!... Co ty wygadujesz? Cod 

powiedziała? Powtórz!II
— Nic takiego...
— Powtórz, do diabła, bo ci gnaty popna* 

trącam'
— Ojej, nie dizyj sie zaraz, jak stare przeście

radło I... Nic nie pot..edzi< łam i już... Tyłkc myśl. 
mam rozmaite...

Drżała przed mężem i strasznie już tenu: żaro* 
wała, że powierzyła mu najskrytszą tajemnicę, kie
ra nawet sama przed sobą ukrywała...

Mąż spojrzał na nią, płonąc oburzeniem.
Dalszy ciąg jutrf*

KRZYK W NOCY
W STRZĄSAJĄCE G ROZA D ZIEJE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY

Zosia siadła na krześle przy otwarłem oknie. 
Podniosła oczv ku nieDu, a widząc na niem dwa obło
ki, Które wiatr posuw ał w  kierunku Polski, westch
nęła głęboko.

Po dwóch miesiącach juz byli w Warszawi®, za- 
rtńeszkując narazie w hotelu.

Aby uniknąć wszelkich podejrzeń, odrazi? na
wiązał kontakt z bankami, w których dobrze znano 
jtego nazwisko, jako jednego z największych potenta
tów amerykańskiego przemysłu stalowego.

Poczuł szybko silny grunt pod nogami. Nikt już 
nie pamiętał o mordercy Romanie Lareckim, a tem- 
bardziej nikt nie podejrzewał go w panu Johnie Ro- 
gersie, którego przyjmowano wszędzie z honorami, 
kłaniając się nizko wpais, czcząc gc, jako m'(Homera 
amerykańskiego i to takiego ,który dorobił się ma
jątku znakomitemi wynalazkami.

Uspakajała, go również okoliczność, że gdy uciekł 
z więzienia, omawiano jego ucieczkę bardzo głośno, 
ale opowiadano o tem w gazetach najbardziej nie
prawdopodobne histone, a skończono na tem, że 
pódczas ucieczki znalazł śmierć.

Birdzo był zadowolony z tego, bo to mu dawt ło 
spókój i pewność że n>kt więcc j ,uż do tej sprawy 
nie powróci.

Zresztą, naibardziej ze wszystkiego zabezpie
czała go maska, wytworzona przez oparzenia pod
czas pożaru.

Nawet Ludwik, gdyby żył, nie zdołałby go już 
poznać.

Zresztą, zrobił kilka prób.
Umyślnie skorzystał ze sposobności, aby pójść 

do tego domu, gdzie kiedyś miał pokój w Warszawie 
Dozórca nie poznał go.

Udał się następnie do własnej fabryk!, którą 
Bemacki, zmarły dwa lata temu, zdążył jeszcze

przed śmiercią sprzedać w dobre ręce. Pracowało 
tem jeszcze kilku starszych urzędników, ale nikt go 
nie poznał

Umyślnie poczekaj na chwilę, gdy robotnicy bę
dą wychodzić z fabryki.

Zrobiło inu się strasznie smutno na duszy. Łzy 
stanęły mu w oczach.

Przypomniał sobie całą swoją przeszłość, z jej 
korowodem wspomnień tragicznych i radosnych 
i mnóstwem drobnych szczegółów.

Fabryka została boz zm ian. Nowy właściciel nie 
przeprowadził żadnych ulepszeń ani przeróbek.

Ta sama żelazna furtka i len sam mui.
Ten sam dzwonek zadźwięczał w godzinę opia- 

dową.
Wśród robotników było sporo nowych twarzy, 

bo sporo dawnych odeszło, gdy fabryka po skazaniu 
Lareckiego jakiś czas była bezczynna.

Jednak wielu jeszcze zostało Roman poznawał 
ich najwyraźniej.

Spoglądał na nich, niemal się o nich ocierał, sta
rając się zwrócić na siebie uwagę.

Jednego z nich nawet zagadnął, niby prosząc go 
o pewne wiadomości.

Robotnik odpowiedział mu bardzo grzecznie, 
poczem ukłonił się i odszedł, nawat nie przypuszcza
jąc, że mówił z dawnym pracodawcą.

Słowem, jeżeli nawet Larecki miałby jeszcze ja
kiekolwiek obawy, to musiałby ustąpić przed tylu 
tak przekonywującemi faktami.

Był całkowicie niedopoznan.a.
Jeżeli zaś chodzi o sprawę fabryki i spadku po

na ckim, to zostały one uregulowane w sposob na- 
i ący.

Ponieważ fab-yka była zadłużona, wszystkie zo

bowiązania zostały pokryte ze sumy, uzyskanej ze 
spizedaży fabryki.

Swoją cegielnię BemacKi również sprxeaa:. 
w okresie najbujniejszego rozawitu. Całe uzyskane 
pieniądze wraz z innenr oszczędnościami Bernach* 
posłał Łareckiemu do Ameryki, aby mu umożliwić 
uruchomienie jego zakładów przemysłowych, bobie 
zostawił tylko tyle, aby móc z procentów skromni* 
wyżyć do śmierci. Gdy oboje Bernaccy umarli, on 
parę miesięcy po niej, procenty przeszły na kórzyić 
ich dalekich krewnych.

Gdy po zniknięcie Zosi, zadawano im liczna, py 
tank Bernaccy odpowiadali, że oddali ją na pensję 
do Warszawy i że Bernacki ją tam od czasu do ezn 
su odwiedza.

Słowem, jak już rzekliśmy, Larecki miał wszel
kie podstawy do tego, żeby być najzuoełmei spokoj
ny, a jednak dwa — trzy dni temu po przyjeźazie 
zots"-7vło się coś, takiego że aż sie rozchorował. Po
grążyło go to mów — jeżeli chodzi o córkę—v* stra
szliwy lęk, a nawet w śmiertelne przerażenie.

Stało się tak bowien bi&cłyś, że zara; po obie- 
dzie powiedział Zosi, żeby się nie niepokoiła, ią#eli 
wróci niecc późniei. niż zw/kit Mówił, że tntis: Wy
jechać w okolice Warszawy, żeby obejrzeć sooiw 
grunt pod willę, który mu proponują nabyć.

Była to nieprawda. Chciał podrostu ujrzeć mów 
Milanówek i ten dotnek, gdzie przeżył tyle lat 
szczęścia z Heleną, chciał też pomodlić się na gro
bie żony

Pojechał więc do Milanówka o piąte;
Ale nie udał §ję odrazu na cmentarz.
Zamierzał iść tam dopiero w nocr
Narazić zaś krążył dookoła dawnego donutu.

Dalssy ciąg ju lrt.



Str. ( . OSTATNIE WIADOMOŚCI

Jrt ik iu ł  sie 
u a y t P O R W A N A

W  N O C  P O S Ł I I B N
D z ie je  m iło ś c i  i c ie rp ie n ia  n ie w in n y c h  se rc .  

Do nabycia w* wszystkich kioskach krakowskich
C e n a  2 0  y r .___________ Z e s z y t  1 B E Z P Ł A T N I E '

Mocay dyżur aptok
Apteka pod Złetą GUwą Rysek gi. 

19 pod TiiOma Koroaami Retorykę  
L Caternasta Lubict 7, Stradom 6, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. War- 
laleka ni. Kazimierza Wielkiego 78.

ApUke Podgórska Rynek 9

Mocny dyżur lekarsy
Dr. Doanik Tadsnsz Arjańaka 9, d. 

Drohowk. Zonoo Dunajewskiego 4, dr. 
SUkige. Leon Starowiślna 49, dr. Rn- 
Uaitwsewa Dnra Dietla 99.

A rtr iito w n o ia
Policja krakowska aresztowała 

U a iiu s f  Walentego, lat 44, 
Idunergfflcka recte Grossa Hen
ryka. Ut 2u, fryzjera, zim. w 
Krak o wio pL Rolnica 9, Sem*. 
■a Jana, lat 29, elektromontera 
tan. w Kranówie pi. Zgody 16, 
oras Super Mar q, lat 21, z«m. 
prsy ul. Dietla 33, za Kradzieże.

10 mtmśięey więzionie 
u  oazuatwo 

desoraj o  gudz. 7 mej rauo 
fcatrzymeny został przy ui. Lu
bicz w Krakowie KuIik Jan, 
tkany oazust uliczny, w chwili 
gdy usiłował sprzedać emigran
towi Józefowi Cbito, zam. w 
Lubaetowia, —  bezwartościowy 
pierścionek za złoty.

Kuliaa po przesłuchaniu do* 
prowadzono do Sądu Grodzkie
go W Krakowie, gdzie natych- 
must odbyła sią iozprawa prze
ciwko Kulikowi osaarżonemu z 
arL 264 KK.

O  jod * . 11.30 został ogło
szony wyrok, mocą którego Ku
lika Skazano aa 10 miesięcy 
bezwzględnego więzienia.

S tra t la a ia a  w są d z ie
Więzieni* aądu grodzkiego w 

U lamowie było onegdaj terenem 
OCVCj strzelaniny. Mianowicie

Eubywający tam aresztanci w 
abio pięciu przepiłowali kra

ty w coli i usiłowali zbiec. Za
uważył to dyżurujący strażnik 
więzienny i był zmuszony, w#* 
bec przeważającej liczby więź- 
Błów, użyć broni. Jeden z ucie- 
kająeycfa więźniów, ugodzony 
knlą, padł aa miejsen, a reszta 
zbiegła. Obecnie są prowadzo<v 
M  energiczne dochodzenia w 
biornnkn ustalenia winy i przy
czyn ucieczki.

Zamdla! s palcami 
d e n t y s t k i  w  z ę b a c h

Mocno nieprzyjemny wypadek 
Wydarzył się dentystce Ubezpie- 
CZklni Społecznej w Równem. 
Zfłoził cię do niej mianowicie 
silnio zdenerwowany pacjent, 
który prosił o wyrwanie mu zę
ba. W chwili, gdy dentystka 
włożyła do nst pacjenta dwa 
palce, ten — nawpół oszalały 
to  stracha —  zemdlał, wpijając 
się zębami w palce dentystki, 
Przerażona lekarka nie mogła 
W żaden sposób oswobodzić 
Swych palców, a w dodatku na 
)o] krzyki nikt ze służby się nie 
tjiwłał.

G d/ nakoniee pacjent odzy
skał przytomność, palce denty
stki były już zupełnie zsiniałe 
1 musiano zastosować natych
miast zastrzyk przeciw zakaże- 
ais, mdlejącemu ze strschu pac
jentowi musiano wyrwać ząb pod 
narkozą._____________________

K R O N I K A  K R A K O W A
Kraków w przededniu pogrzebu wodza Narodu
O d e z w a  P . W o j e w o d y
do wszystkich Orgamzacyj, In- 

stytucyj, i  Zakładów Opieki 
'Społecznej na terenie Woje

wództwa krakowsmegOt
W ssiic zu  m ajestatuśm ieici W odza  

oraz WyckuwnWcji M tioou  i w i lu U 1 
aieie i. O aron in n cgo r  .n»lv*a ru i.k ie - 
f u  wszyatŁlo lu ztjlu cje , oi g.niZtttja 1 
i , r ludy epiem ipeletf.n ej bioi ą czyu«» 
udział w ciężkiej zatuoie epuiccaen 
zt.v* puiaKlego i catago cywiluowunc-
gu IWliU.

Um aii wielni fo ja k , oiazłem ay ty-  
cara r . t w . y ,  IJoDral walczący
.W jC .^ 1 -o  ze ziem, aiO iego zye.e byt* 
jauiw  w.sura ul.arą na rzecz d a b l .  
jjnoiicznegu i ooynrateli, a atoragw  
rtielale aorew pr.upelaiwoe byl_ u cr- 
gramuzoą i jiua.inru goduą a itu iu y  
zla biUuitfO. C iin .c  1 puuiecOą umai 
blounyin i upuliourui.)u . pizo* .©•« 
J«k aubry u,ciec au cb .t wnzyataie 
uzleci 1 zieruty, przy *aza «j apuauu 
auaci piaguąc im pi zyaywi zyó i .d u n ,  
i życia.

j . a o  debry óyn nauczyI nne koebac 
1 czcić rouzicow.

t-izeztalu m eaieiy biś zatroskane a 
kachające aerce O u y »a ia ia  bozgranicz- 
aie oliarae] pracy społecznej, kiery 
za kycia rozdzielił rniądzy uliiiucU  
Mazystko co misi —  po Śm ierci ouaai 
c .y .t ą  duazq Óogu a ciato iw e puuaic. 
tit taa, by aeice  sp cc .ą lo  w W unie u 
atop uaocbauei i.iatai, m ozg oaaat 
nauce polskie) a zmIo*i przoznaczyi 
do k r .k u w s , kas dla w a .y sik icb  naa 
pozoatawn' w aj usciźnie przepKknn e- 
waugelją m iłości biiśuiego.

W czasie pugrzeon waayatkie luaty- 
taeje, organizacje l zeatady opiek, 
zpotecznej przyjm ują c .y n cy  uuziai v> 
zaloDnycb obebedacn i nabezenaturacb, 
rozpamiątując życie i czyny M arsza! a 
rilaudakicgo, jako pieiw szcgo z n .j -  
iepaaycb hyaów Ojczyzny, atoiegu  ale- 
śm ieiteiny Duch będzie nam żywym  
hetmani! w walce o zwycięstwo Praw
dy, Piękna i Dobra.

P rzew odaictęcy :
{Dr. Mikołaj Kwainiewtki) 

m .p.
W ojew ndu Krakow ski.

W województwie krakowskim 
odbyła się wczuraj konferencja 
komitetu obchodu pogrzebu 
Marszałka Józefa Tiłsuaskiego 
pod pizewoamctwem p. woje
wody dra Kwaśniewskiego. Na 
konferencji tej uchwalono cały 
szereg bardzo ważnych i zasad 
niczych szczegółów, związanych 
z pogrzebem Marszałka.

Ustalony ostatecznie porządek 
żałabnego pochodu przedstawia 
się następująco:

1) wojsko, sztandary, 2) du
chowieństwo, ordery, 3) laweta 
ze zwłokami, 4) rodziaa, 5) f i  e 
zydent Rzpiiiej, 6) szefowi* 
państw obcych względni* ich 
reprezentanci, 7) premjer, mar
szałkowi* Sejmu i Senatu, gen. 
inspektor sił zbrojnych, 8) mi- 
mstiowie, prezes Najw. Irby 
Kontroli Państwa, pr*z*a Sądu 
Najw., 9) podsekretarz* stanu, 
prezes Najw. Trybunału Admin. 
prezydent m. Krakowa, 10) ge- 
neralicja, 1 ly korpus dyploma
tyczny i delegacje państw ob 
cych, 12) duchowieństwo kato 
hekie zamiejscowe (reprezentac- 
je) i innych wyznań, 13) rekto 
rowie wyższych uczelni z dzie
kanami, prezes Akad. Umiejęt
ności i członkowie, Akadem ja 
Literatury, 14) Sejm i Senat, 
13) oficerowie, 16) sądownictwo 
(10 osób w togach), 17) dele
gaci wyższych uczelni i grupa 
wyższych urzędników (111. i II. 
instancje), prezesi instyturyj 
państw., delegacja Rady Miej
skiej, 18) Polacy z zagranicy 
(delegacje z transparentami),

19) Legjoniści, Strzelec, POW .
20) młodzież szkolna, 21) urzęd
nicy państwowi oraz samorzą 
dowi, 22) organizacje b. woj
skowych i społeczno, 23) wisś 
ciaństwo.

jak sią dowiadujemy, platfor
ma z trumną Marszałka riłsud 
skiego zatrzyma się na peronie 
iV . Vis i-T is nowo wy budowane
go dworca z Warszawy. Trum
na ni* będzie przewieziona w 
wozie-kapbcy, e tylko na piat 
formie amerykańskiej,odpowied
nio zrekonsuuowancjr aby w do- 
csna była dis publiczności siojęccj 
wzdłuz całej drogi z Warszawy 
do Krakowa.

U wyjścia wybudowana bę
dzie równia puchyta, pokryta 
czarną materją, po której znie
siona bidzie tiumna. Dwa ol
brzymie piloty i zamknięte ścia
ny umieszczone wzdłuz pi zej
ścia iwoizyć będą dekoracyjny 
szpaler.

M ałe bzy lhortensje na ciem
nej aekoracji zamykać będą ar
tystyczną całość, t iz e d  wyjściem 
umieszczone zostaną płonące 
znicze oraz maszty, i u oczeki
wać będzie bataljon wojska i 
poczty sztandarowe. L tego miej
sca kenduat pirejdsie pod zre
konstruowaną bramą wjazdową 
Dworca Zacnodniego, na której 
widnieć będą krzyże „Virtuti 
Miiiiari", wieńce laurowe i im 
cjały JViaiszalka.

Po przejściu tego szpaleru, 
kondukt skręci w ul. Lubicz, 
gdzie na skrzyżowaniu ui. Basz
tow ej i Potockiego staną dwa 
olbrzymie pilony, Zasłaniające 
zegar.

Trumnę Wodza Narodu będą 
nieśli oficerowie, chłopi podkra
kowscy, goraie i śląscy, ponie
waż wszystkich zadowolić nie 
można. Natomiast do Katedry 
wniesie rząd. W czasie nabo
żeństwa w Katedrze pochód 
przedefiluje przed Katedrą i 
zejdzie drogą od ul. Bernardyń
skiej.

Prezydent m. Krakowa wzy
wa wszystkich uczestników U- 
rocsystości Pogrzebowych któ
rzy znajdować się będą w szpa
lerach koło plant, aby zechcieli 
w sposób obywatelski wpływać 
na publiczność a zwłaszcza na 
niedorostków, wspinających się 
na drzewa, by ze względu na 
powagę uroczystości i ochronę 
plant zaniechali tych wybryków.

Depesza bołdowaicza
Z w. podoficerów rezerwy

Zarząd Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy w Krako
wie na uroczystym nadzwyczaj
nym posiedzeniu w dniu 13. 
maja 1933 r. po odczytaniu o- 
rędzia Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej Peiskiej ucnwaiił wy
słać do Zarządu Głównego O* 
gom ego Związku Poóoficeiów 
Kezerwy w Warszawie celem 
do<ęcz*nia Pani M.rszałkowej 
depeszy treści następującej;

„Łącząc się z Całym społe
czeństwem w niezmiernym bolu 
jaki dotknął Polskę z powodu 
zgonu Wodza Narodu i Budow
niczego Państwa w imieniu pod 
oficeiow rezerwy okięgu kra
kowskiego O . Z. P. K. składa
my na Twoje ręce Kolego Pre- 
scsie wyrazy najgłębszego współ
czucia dia Pani Marszałkowej 
oraz zapewnienia, że wierni 
wszelkim ideom ukochanego 
Marszałka —  stoimy Kai ule prz^ 
osobie Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej Polskiej —' Pod roz
kazami Paua Prezesa R .dy Mi
nistrów Płk. Walerego bławka 
i Generalnego inspektora bił 
Zbrojnych Gen. dyw. Edwardc 
Rydza Śmigłego — ślubując 
równocześnie pracować nadsi 
ku chwale Ojczyzny aby stać 
się godnym tiudow i wsik Je, 
najlepszego Syna Wskrzesiciela.

Komitet Uroczystości pogrze
bowych wzywa wszystkich u- 
czcstników pogrzebu, którzy 
będą zajmowali miejsca w ok
nach domów, położonych przy 
trasie pogrzebu, aby bezwarun
kowo byli odziani w cznrne 
stroje.

W chwili, kiedy rozlegnie się 
101 strzałów armatnich, wszy
scy mieszkańcy Krakowa i wszy
scy przybyli n* Uroczystości 
obrzędu pogrzebowego winni 
gdziekolwiek znajdować się bę
dą uczcić tę chwilę przez pow
stanie i 3-minntowe miicseniel

Komitet Pogrzebu Marszałka 
j .  Piłsudskiego zawiadamia, że 
sztandary organizacji kombatan
ckich stowarzyszeń itp. winny 
Oyć Całe okryte pokrowcem z 
krepy żałobnej, rozwinięte i po
siadać u gory drzewca koka>dy 
z tejże krepy z zwisającemi szar
fami.

Wzywa się członków Krakow
skiego Koła Zw. lnwt.1. Woj. R. 
P. do zgłaszania w biurze koła 
przy ul. św. Filipa L. 25 kwater 
dla przyjeżdżających kolegów z 
prowincji. Kwatery zgłaszać na
leży najpóźniej do dnia 17 bm. 
godz. 19-ta.

Zarząd Okręgu Krakowskiego 
i Pow. Koła Zw. lawal. Wej. 
R. P. w Krakowie, uchwaliły 
złożyć po 100 zł. na budowę 
zopca im. Marszałka j .  Piłsud
skiego, zamiast wieńet na trum
ną, oraz zwracają się tą drogą 
do wszystkich zarządów kół po
wiatowych na terenie W oje
wództwa krakowskiego, aby rów
nież wybrały ten rodzaj hołdu 
dla Wodza Narodu.

Poczty sztandarowe Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. o- 
raz delegacje po przybyciu do 
Krakowa na Uroczystości pogrze
bowe, zgłoszą się przy ul. św. 
Filipa 25 lokal Zw. Inwalidów 
gdzie otrzymywać będą wszel
kie informacje oraz przydział 
kwater. Zgłaszać się należy 
najpóźniej w dniu 18 maja godz 
5.30 rano, Wcześniejsze infor
macje można również otrzymać 
w Zarządzie Okr. Zw. inwalidów 
Woj. R. P. ul. Wiślna 3 tel. 
136 96 i 129-85. Zarząd Okrę
gowy Zw. Inwal. Woi. R. P. 
wzywa podległe sobie zarządy 
kół powiatowych, aby bezwa
runkowo wzięły udział z pocz
tami sztat. darowe mi.

E p i l o g  s a b i j i t w d  
p o d  K r a k o w u i h

Przed trybunałem sądu okr. 
karnego w Krakowie zasiadł 
wczoraj Józef Frączek zwany 
„Ciurus“ , lat 21, czeladnik rzeź- 
mcki z Piaaków Wielkich, osk. 
o spowodowanie śmierci Fran
ciszka Wrony, uderzywszy g* 
kamieniem w giowę.

Razem z Frączkiem zasiedli 
na ławie oskarżonych, Jan Chli
pała, lat 23, zwany „Młody Bro
nek" terminator rzcżnicki z Piń
sków Wielkich i Stanisław Mi
klas, lat 20, robotnik z Luszo- 
wic, osk. o branie udziatu W 
bójce.

Ponadto wszyscy wyżej wy
mienieni oskarżeni oraz Bolesław 
Wałach, pom. raeinicki, Antoni 
Tyranowski, rzeźnia, Antoni Je
lonek, czeladnik rzeznicki, i 
Lmil Chlipała, pom. rzeimeki, 
wszyscy z Plasków Wieinich, 
ossarzeni o kradzież gruszek w 
sadzie ś. p. Wrony na kwotę zł. 
1.000.

Wszyscy osk. wybrali się na 
kradziez gi uszek w dn. 25 iipca 
ub. razu do Kajsks.

Na gorącym uczynku przyła
pał ich ś. p. Wioną, który bro
nił swego majątku,

Wówczas osk. Frączek rzucił 
kamieniem w głowę Wrony,który 
upadł, reszta zaś oskarżonych 
osładałs go kijami: W roua prze
wieziony do szpitaja zmarł.

hąd po przeprowadzonej rez- 
prawie skazał osk. Frączkn na 
3 iata więzienia, zaś resztę osk, 
po 1 mics. więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Zalip- 
ski, wot. s. o. dr. Solecki s. śi, 
dr. Rogowski, osk. prok. dr. 
Gajewski.
Jakiutwa z doJarćwkami

Na ławie oskarżonych w są
dzie okr. karnym w Krakowie, 
zasiadł wczoraj 27-letni urzęd
nik Zdzisław Jan Grzymała Leś- 
aiowski, który był oskarżony 
o to, że ub. r. grasował na te
renie Krakowa, gdzie oszukał 
s.ereg osób, wyłudzając od nich 
papiery wartościowe, a to : do- 
larówki i inne, na kwotę kilku
nastu tysięcy złotych.

Razem z Leśniowskim za
siedli na ławie oskarżonych Ed
ward Miziura z Janowej Woii, 
agent kasy zaliczkowej i Wik- 
torja Janeczek, ekspedientka, 
zamieszkała w Krakowie przy 
ul. Garbarskiej 6.

Po przeprowadzonej rozprawia 
sąd skazał osk. Leśniowskiego 
na 3 lata więzienia Miziurę nn 
18 miesięcy więzienia Janiczkowg 
na 6 miesięcy więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Gajew
ski, bronił Miziurę adw. dr. Ko- 
hane.

K s i ą d z  i k a t a a y  n a
5  la t  w i ą z i e  m a

Jeden z księży katolickich W 
Moguncji, który dopuścił się o* 
b>-azy Rosenberga i Baldur Von 
Schitacha podczas nabożeństwa 
dia dzieci, został skazany na 3 
lat więzienia.

S i e k i e r ą  r a n i ł  i e n ą
Wczoraj rano wynikła sprze

czka między Marjanem Bornem 
a żoną jego, 32 letnią Janiną, 
w mieszkaniu przy ul. Górcze- 
wskiej 54 w Warszawie. BorU 
w pewnej chwili chwycił za sie
kierę i zamierzył się na żonę 
która uniknęła ciosu w głowę, 
gdyż usunęła się, jednak ostrze 
siekiery trafiły ją w prawą stopę.

Ranną opatrzył lekarz pogoto
wia, mściwego zaś męża areszto
wano.
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Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski

pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. Drobne 15 groszy za wyrat
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